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Wolnego Niepodległego i  ściśle A eutralnego 
M iasta Krukowa i  Jego Okręgu.

Z powodu fce licylnrya na przedsiębiorstwo 
czyszczenia ulic i placów publicznych w mie
ście K rakow ie, Kazimierzu, mieście Żydow
ski eri i wszystkich przedmieściach w dniu 
29 n i  a j  h  r. b. d l a  braku licytantów skutku 
niewzięln, podaje przeto W ydział, iż powtór
na na rzeczone przez lat 3 prscdsiebiorstwo 
licytacya in minus od summy zip. 7G39 gr. 8 
poczynając rocznie, w biurach Wydziału dnia 
jedenastego czerwca r. b. o godzinie 10 przed 
południem odbywać się będzie, gdzie chęć

licytowania mający, opatrzeni w vadium złp. 
770 znajdować się zechcą.

Kraków dnia 30 maja 1834 r.
Senator prezydujący 

K l E i C Z E W S l f l .  

Referendarz L . W olff.

A ro  859-1 ;>822.
D y u e k c y a  G ł ó w n a  

Towarzystwa K redy lnu ego Ziemskiego. 
Na skntek żądań wniesionych, o wysta

wienie i wydanie dup lika tów , w miejsce j a 
koby spalonych, zniszczonych, lub zatraco
nych n&Btępnjących listów zastawnych a  mia
nowicie: lit. b N. 102,3fil na zip. 5,000 z k u 
ponami od 2go półrocza 1835 r. lit. b \ , r o  

193,372 na zip. 5.000 kupony niezaginęly, lit. 
c \  I12,C7'> na zip. 1000 z kuponami nĄ
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jg o  półrocza 1833 r . , lit c N. 147,877 nn zip: 
lOOO z kuponami od 2go półrocza 1833 r. 
lit. d  N. 122,782 nu złp. 500 z  takiemiż jak  
powyższy kuponami, lit. d  N. 124,003 na złp. 
500 z takiemiż ja k  powyższy kuponam i, lit. 
d  N. 124,910 na zip. 500 z takiem iż jak po
wyższy kuponam i, lit. d  N. 126,974 na zip. 
500 z takiem iż ja k  powyższy kuponami, lit. 
d. N . 128,616 na złp., 500 z takiemiż ja k  
powyższy kuponam i, lit. d  N. 130,246 na 
złp. 500 z takiem iż ja k  powyższy kuponami, 
lit. e N. 51,507 na złp. 200 z takiemiż ja k  
powyższy kuponami.

Dyrekcya główna towarzystwa kredytowe
go ziemskiego w Królestwie Polskiem w wy
konaniu artykułu 124 prawa z dnia ł 3 czer
wca 1825 r. wzywa wszystkich posiadaczy ta
kowych listów zastawnych i tych którzyby do 
ich własności prawa jak ie  mieć mogli, aby z 
takowemi do Dyrekcyi głównej w W arsza
w ie, w przeriąguroku jednego od daty ogłosze
nia niniejszego zawiadomienia w pismach pu 
blicznych, niezawodnie zgłosili s ię ,  inaczej 
rzeczone listy zsstawne z kuponam i, umorzo
no , i  za niemające Ładi.ćj wnr-tońoi ogkoazo- 
n e , zaś w miejscu ich duplikaty stronom po
szukującym wydane będą.

W  W arszaw ie d. J f  listopada 1837 r.
Członek Rady Stanu P re .e s  

J . M o r a w s k i .

Pisarz Dyrekcyi Głównej 
(6r.) Drewnowski.

Część Polityczna.
— B erlin  27 M aja. —

W  dniu 23, przy najpiękniejszej pogodzie 
odbywały się dalsze ćwiczenia w ojenne, no 
których znajdowali zię NN. goście, a nastę
pnie obiadowali u xięcia Angnsta w Beltevue. 
D nia 24 był wielki obiad u króla w Cha i - 
lo ttenbnrgn, na którym znajdowali się wszys
cy dostojni goście łącznie z królem VI irtem- 
bergskiro. W czoraj, przybył z Hagi x iąże  
Oranii.

— Paryż 19 M aja. —
Zgun xięcia Talleyranda zajmuje bezwą- 

tpienia w tej chwili tysiączne pióra, czyniąc 
przedmiotem rozmaitych uwag życie człowie
ka który przez pól wieku odgrywał jednę z 
najważniejszych róli w zawodzie politycznym. 
Notaryusz Chatelain, z ło ż jł dnia wczorajsze
go testament nieboszczyka w ręce prezesa 
trybunału pierwszej instancji; xiężnę l)ino 
sjnowicę sw o ję , ustanowił xiąże jeneralną 
sukcesorką, ale zapita! także znaczne lega
ta i xięciu Valenęay bratniemu wnukowi swe
mu. P izy  testamencie je s t dołączone wła
snoręcznie napisane oświadczenie x ięcia , w 
którein wyjaśnia polityczne postępowanie swo
je  pod rozmaitemi rządam i, począwszy od 
1789 r .  Testam ent i rzeczone dopieroco o- 
św iadczenie, były już napisane w roku 1836. 
Nieboszczyk zakazał ja k  najmocniej spadko
biercom sw oim , ażeby pamiętników jego, któ
re  są  w Anglii z łożone , przed npiywem lat 
3u niedrukowano. Polecił iin zarazem , aby 
zaprzeczył wszystkiemu, cokolwiekby ptsed 
tym czasem v. jego  Imieniu ogłoszone być 
mogło. Tpstam ent kończy się wyznaniem, 
źe um iera w religii rzymsko • katolickiej. — 
Podług dziennika La Presse, podpisał xiążei 
Talleyrand dnia 17 o godzinie 6 rano, pismo 
do Papieże: już od trzech miesięcy przygoto
wane, w którein wynurza żal z powodu na
leżenia do tak nazwanej mszy konmtytucyjnńj 
na polu marsowem. Tem u podpisuwi słu 
żyło za świadków czterech parów, między 
któremi dwóch dawniej missye zagraniczne 
sprawujących. liano o godzinie 8 tegoż dnia 
odwiedził k ró l w towarzystwie siostry swo
jej (m adam e Adtiia l e ) ,  chorego, który wi
dząc ich powiedział: *Jestto największy za
szczyt , jakiego dotąd doznuł dom mój a zwra
cając następnie oczy po pokoju dodał: »Wi- 
nier.etn dopełnić pewien obow iązek , to jest 
przedstawić W . K . Mości te z obecnych o- 
só b , które tego zaszczytu niemi My jeszcze;* 
poczćin wymien i swego lekarza, chirurga ■



kamerdynera. W szystkie osoby przybywają
ce dla odwiedzenia go, kazał xiąże wprowa
dzić do pokoju. O godzinie 3 z południa, 
przyjął z rąk  xiędza Dupanloup, ostatnie na
maszczenie. Między osobami, które rad był 
widzieć n siebie przed zgonem, uważano pe
wnego młodzieńca z rodziny jego, na k tóre
go wskazując powiedział: » Patrzcie, oto świat 
tam początek tu koniec.« — Pierwsze donie
sienie o zgonie xięcia niebyło dokładne; nie
mal wszystkie dzienniki zgadzają się nnto, 
że umarł dopiero dnia 17 o godzinie czwar
tej z rana.

Pan T hiers miał wczoraj posłuchanie n 
xięcia Orleans. — Jenerał H axo, jest niebez
piecznie chory.

X iąże Joinviłle zabawiwszy przez 7 tygo
dni w Rio-Janeiro, odpłyną! ztamtad na po
kładzie .okrętu Herkules, w kierunku na Ca
yenne.

A m i de la Charle, dziennik wychodzący 
w Nantes, zapewnia, że w pałacu pod F rei- 
gnć, należącym do m arszałka Bourmont, czy
nią przygotowania na przj jęcie właściciela, 
który postanowił wrócić do Francyi.

— Talon 12 M aja. —
Szoner Cicogne, został posłany do L i- 

worno, gdzie zatrzyma się podobno na czas 
dłuższy, z powodu odebranej wiadomości, że 
przysposabiają tam nowa wyprawę z bronią 
i a.nnnicyą, przeznaczoną dla karłistów do 
Katalonii.

W edług doniesień z A lg ieru , 14 b. m., 
wojsko wyprawy Abd-cl K adcra, o którym 
mhiemano że jest wysłane przeciwko Achmet- 
bejow i, posuwa się coraz dalej na Wschód.

— Barcelona 0 M aja. —
K arliśc i, którem i dowodzą Llarcli i P i. 

«hot, liczni 2,500 ludzi, pokazuli się nieda
wno przy miasteczkach nadbrzeżnych Siljas 
* V ilIanova, na które uderzy li, a to w tym 
celu , żeby odwrócić uwagę barona de Me^r, 
który nacierał na główny korpus karłistów 
w kierunku od Berga do Kolsona. T u te j

sza władza wojskowa zawiadomiła o tent do- 
wódzców morskiej potęgi angielskiej i fran- 
cuzkiej tutaj stojącej, którzy wystali natych
miast dla ochrony zagrożouych punki ów 1 an» 
gielską i l  francuzką fregatę, z przydaniem 
trzech brygów wojennych, to jest angielskie
go, f.ancnzkiego i hiszpańskiego.

KOZMAITOSCf.
Podróżnik, który wrócił z północnej Ame 

ry k i, opowiada co następuie : W  Newlnimpszyr 
w Stanach Zjedn. znajduie się rodzaj małych , 
czarnych, a powszechnie bardzo łaskawych 
niedźwiedzi. Zwierzęta te żywią się miodem, 
owocami, l tylko wtenczas napadają ludz: i 
zw ierząt, kiedy zima jest o s tra , i kiedy gtód 
im dokucza. Przed k ilką laty, chłopiec z n a 
lazłszy w bliskości jeriora Winnipeg młode
go niedźwiedzia, zan.óst go rodzicom. K ar
miono go starannie, i W kilka miesięcy sta ł 
się ja k  pies łaskawym. Chłopiec codziennie 
uczęszczał du szkoły nieco oddalonej od wio
sk i; w końcu sprowadził nawet swojego to 
warzysza zahaw; niedźwiedź z początku z 
bojaźnią przywitany przez młodzież szkolną, 
później z każdym się zapoznał. Dzieci z nitn 
igrały i dzieliły z nim zawsze chłeb i owo
ce. Po 2ch latach oswojenia ożył znowu w 
zwierzęciu instynkt niedźwiedzi, zaszedł do 
la su , i wszelkie za nim poszukiwania były 
daremne. 4ry lata upłynęły, tymczasem Wie

j e  w szkole się odm ieniło, w miejscu nau
czyciela nastąpiła stara kobieta , u w miejscu 
uczniów 12sto i lastoletnich nastąpiły dzieci 
mniejsze. W  zimie r. 1836, po obfitym śo ie- 
gitf w chwili gdy guwernantka udzielała lek - 
cy i, drzwi z wolna się otworzyły, tłusty niedź- 
wieih. wsunął się poważnie. Łatwo sobie wy
obrazić przestrach dzieci i guw ernantki, k tó 
re tłumem zrejterownly się w k ą t pokoju i za
barykadowały się stolam i, ław kam i, śród o- 
kropnego krzyku. Z powodu odległości szko
ły, nie można było w  wiosce usłyszeć wole- 

I nią, a co się tyczy ucieczki, ifikt do tego nie-



miał ani odwagi, ani siły. Cóż tymczasem 
robił niedźwiedź? Oto bynajmniej nie zw a
żając na przestrach biednych dzieci, zbliżył 
się do pieca i grzał s ię , dając poznać swo
je  zadowolenie przez wyciąganie członków i 
roztwieranie paszczy. Bozgrzawszy się tak 
przez kw andrans, i ujrzawszy na ścianie za
wieszone koszyki i w orki, przypomniał, źe 
równie jak  dawniej mogą zawierać żywność, 
stanął więc na tylnych łapach, zdjął koszy
k i ,  i połknął wszystkie jab łk a , orzechy i 
ciasta jakie w nich się znajdowały. Dalej 
udał się do pulpitu guw ernantki, gdyż nie 
zapom niał, że go nauczyciel z tąd zawsze 
karm ił; ponieważ zaś pulpit był zamknięty, a 
na krześle u jrzał salopę guw ernantki, obwi

n ą ł  się n ią ,  i znowu poważnie wy spacero
wał. Dzieci z hałasem uciekły do wioski K il
ku miśliwcćw natychmiast się zeb ra ło , n po
nieważ ślady W śniegu zostały łatwo wyśle
dzono niedźw iedzia, spoczywającego w krza
kach , i rychło zastrzelono. Na skórze oka
zał się znak wypalony, był to bul towarzysz 
zabaw młodzieży szkolnćj w W innipeg.

PRZYJKCIIALI BO KRAKOWA.
Od dnia 3 do dnia 5 Czerwca.

1’ią lk o w g k a  E m i l i a ,  Z a g o r s k a  Józefa ,  R r .esk  i W ł a 
d y s ł a w .  D o tem b a  R a rrn b a * .  Ś w ią tk o w sk i  Tom a.* ,  W i c -  
l o w ie j ik a  K a r o l in a ,  K a i u i r u i k i  J a n ,  Fcrcmeowic* A n
t o n i .  W a l ig ó r s k i  W i n c e n t y ,  M a s ło w ic /  F e l i s  J a b ło ń -  
sk i  Adam, z 1 'u l .k i ;  —  1 'luc iusk i  S r tm s l jB i i ,  K aw ec k i  
E d w a r d ,  P ien iążek  W i t a l i . ,  l ) i i c d u . z ) f k i  M a n r j e ) ,  z 
Calicyi.

W yjechali z  Krakowa.
R u ż y ń .k i  M ic lia l ,  A dm uow uki  A l e s a n d e r ,  l l rodoW - 

s k i  J a n ,  do P o ł i t i ;  L e k c . y ń . k i  S y l w e . l e r ,  P u c l i a l .k a  
M a r y a ,  T r a u w u r k a p . ,  Z e jd le r  K a ro l .  O u l r .g  off.  c e 
r o . . , S ie m o n .k i  tV la d je lB W ,C ru l . l i r e ib e r  K aro l ,  do  t . ft-
Ilcyt. ______________

■ i ■ I ~
Pozew edyklalny (ogłoszenie spadkowe).
Po Janie Głowaczu pnlarczyku gorzelnia

nym według podania rodem z Królestwa Pol
skiego , przed 27 laty w Tichaw zmarłym, 
pozostała nmssa 47 talarów 27 groszy srebr
nych i 8 fm igów  znajduje się w naszym de
pozycie. W zywa się więc niniejszem wszyst
kich sukcessorów i spadkobierców lub naj
bliższych jego krew nych, ażeby (w terminie 
9eto miesięczny ni to jest najpóźniej dnia 6 
marca 1839 r. o godzinie 1U przed południem

W naszej sali sądowej osobiście lub piśmien
nie z swojemi (trawami i pretensyauii zgło
sili s ię , i tam dalszego rozporządzenia ocze
kiwali, w przeciwnym bowiem razie utracą 
prawo do massy względem której postąpi się 
według przepisów spadkobierczych.

Pless dnia 24 marca 1838 roku.
Sąd xiąźęej Anhalt-Coelhen Pless.

Boenisch — Ber.

Pozew edyklalny (ogłoszenie spadkowe).
Gdy Frideryk W ilhelm (Jnsinn, rodem z 

Poznania, (dnia 21 grudnia 1802 r. ) przed 
lOcią łuty jako kam ieniarczyk, w wolnym 
stanie a tąd wydalił się i od lego czasu 
ani o swoim życiu ani o pobycie żadnej nie- 
dal wiadomości, wzywa się więc pozostałych, 
a niewiadomych sukcessorów, ażeby w te r
minie Ociti miesięcznym, (o jest najpóźniej 
na dniu 20 marca 1839 roku c godzinie 2 z 
południa w naszej s«li sądowej osobiście lub 
piśmiennie zgłosili się i tnin dalszego roz
porządzenia oczekiwali, w przeciwnym bo
wiem razie Frideryk Wilhelm Lnsiiin za u- 
inarłego ogłoszonym zostanie, jego zaś nie
wiadomi sukcessorowie za utrącających pra
wo do spadku uwużtan; będą z  przyznaniem 
massy w summie 369 talarów II groszy srebr
nych najbliższym wiadomym nieboszczyka k re
wnym.

P l e B s  d n i e  1 0  m a j a  1 8 3 S  l o k u .
Sąd Orzesze połączony z xiążęcym sądem 

miejskim w Pless.
_______________________Bocnisdi.

Doniesienie.
SK ŁA D  MEBLF 

H i e r o n  i m a  S a m e l s o n  
przy ulicy M ikołajskiej pod L. 625, zaopa
trzony w świeży zapas mebli najnowszego fa
sonu, poleca takowe szanownćj publiczności 
za bardzo umiarkowaną cenę, jako też siodeł 
angielskich z ubraniem na konie; zawindomia 
oraz o nadejściu świeżym transportu fajansu 
pomiędzy którem  i tańsze juk dotąd gatunki 
się zn a jd u ją , tudzież iż handel porcellany 
rossyjskiej dotychczas prsy ulicy Fłoryańskińj 
e iystu jący , przeniesionym sostał do tegoż 
składu mebli, gdzie się za sniżene ceny każde
go czasu sprzedaje. (2r.)

V dniu 4tytr między 9tą i 10 godziną 
wieczorem, zabłąkał się piesek mały s  ga
tunku szpiclów kurlaodskich , łaskawy zna- 
luzca raczy odesłać na ulicę ś. Jana do doinu 
W . Wilczyńskiego na 2 piętrze, za co prócz 
wdzięczności, otrzyma sowitą nagrodę.


